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Wiadomosci zagraniczne. 


— Warszawa 30 Marca. — 

W czasie widowiska danego dnia 26 b. m. 
ir. w Wielkim Teatrze na dochód żebraków 
tutejszego miasta, w celu utrzymania ich aż 
do nadejścia czasów roboczych, zgromadzona 

ubliczność dowiodła istotnie, jak chętnie i 
jak hojnie przychodzi w pomoc prawdziwemu 
nieszczęściu, oraz jak wielką znajduje przy- 
jemność w niesieniu ulgi utrapionym. Osoby 
wojskowe wszetkich stopni, obywatele, miesz- 
kańcy miasta wszelkich stanów i wyznań, u- 
rzędnicy, słowem wszyscy ubiegali się, aby 
naddatkami zbogacić dochód tego widowiska, 
a między innemi datek znakomity, nadesłany 
bezimiennie , powiększył dobroczynną składkę. 
Dochód z widowiska przyniósł rs. 1422 kop. 
32 i pół (złp. 9482 gr 5.) Wszelkie wydatki 
wynikłe z reprezentacji nie zostały policzone- 
mi Powyższa kwota natychmiast zostanie u- 
żytą, aby dać przytułek, pokarm i odzienie 
żebrzącym po ulicach. 

— Paryż 20) „Marca. — 

Z Tulonu donoszą pod d. 16 marca, że 
xiążę Joinville znajduje się jeszcze w zatoce 
na pokładzie okrętu Souverain. Głoszą, że naj- 
przód z wszystkiemi parostatkami ma odpłynąć 
do Włoch. 3 

W końcu wczorajszego posiedzenia mini- 
ster skarhu przedstawił izbie deputowanych 
projekt, w którym żąda utrzymania komuni- 
kacyi poczt konnych na drogach głównych, na- 
wet przy kolejach żelaznych; w tym celu żą- 
da on na rok 1847 kredytu 475,000 franków, 
zaś na rok 1848 kredytu 750,000 fr. 

Według Union monarchique większość ra- 
dy ministeryalnćj zażądała od pana Salvandy 
zwłoki w przedstawieniu projektu do prawa 
o wychowaniu drugiego rzędu dla tego, że 
przedstawieniem tego Projektu czyni się wpe- 
wnym względzie ustąpienie wolności wycho- 
Wania, z drugićj strony zaś rozprawy W tym 
względzie zbyt długo by się ciągnęły, a zatóm 


ministrowie pragną je odroczyć do roku przy- 
szłego. To jest uderzającem, że odroczenie 
zadecydowanćm zostało w tym samym dniu, 
w którym do gabinetu wstąpił pan Hebert. 
Mianowania p. Hebert ministrem sprawiedli- 
wości wiele osób nie zatwierdza ; szczególnićj 
duchowieństwo ma być bardzo mczadowołnio- 
nem z tego powodu. 

Konserwatystowska większość izby deput. 
przy obiorze nowego wiceprezesa izby chce 
dać głos za panem Duptet; kandydatem opo- 
zycji jest p. Lacrosse. 

W magazynach marynarki w Cherburgu w 
nocy zł8 na 19 marca wybuchnął pożar, któ- 
ry ugaszono o godzinie 3 rano. Szkody ma- 
Ja wynosić 100,000 fr. 

— Londyn 18 Marca. — 

Jej Królewska Mość. wczoraj przybyła w 
towarzystwie swego małżonka i rodziny z wy- 
spy Wight do pałacu Buckingham. i -A 

Na wezorajszėm posiedzeniu izby niższćj, 
rozbierano w komitecie bil I0-godzinny. Pan 
Denneson, w imieniu kilku szkockich fabryk, 
rzedstawił poprawkę, by robotnicy porząd— 
ln. się zmieniali, ale poprawkę tę colnał, i- 
zba ukonstytuowała się w komitet, po oświad- 
czeniu przez lorda John Russel, iż głosować 
będzie za bilem li -godzinnem, nie pozwoli 
zaš na ograniczenie pracy do 10 godzin. l- 
zba następnie większością 144 przeciw 66 za- 
twierdziła drugie postanowienie bilu, mocą 
którego od miesiąca maja 1848 roku czas ro- 
boty w fabrykach dla kobiet i dzieci APM 
wionym zostaje na godzin 10 dziennie. ga 
w ten sposób przeszedł komitet a sprawozda- 
nie w dniu 21 kwietnia ma być o czytanem. 

Z aktów przedstawionych parlamentowi 
względem ostatnicb wypady w Pendżabie, 
oznajemy dokładnie powody do ostatniego tra- 
ktatu z Lahorą. Akta owe zawierają wyciągi 
z korespondencyi lorda gubernatora jeneralne- 
go z tajnym komitetem dyrektorów kompanii 
wschodnio-indyjskićj o intrygach wezyra Lall- 
Singa, których wypadkiem było zajęcie stanow- 
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powstańców Kaszmiru, Iman-Ud-dina, byt od- 
dawna ulubieńcem Gulab Singa, jakkolwiek 
początkowo był tylko szewcem. Za jego wsta- 
wieniem się otrzymał gubernaęorstwo Kaszmi- 
ru, kiedy syn jego został mianowany guber- 
natorem prawincyi Dżellindar-Duab dziś w rę- 
ku aoglików zostającćj. łaska Gulab - Singa, 
zasłaniała syna i bron pomimo dośc rozbój-, 
niczej i nieuczciwćj administracji powierzo— 
nych mu prowincyj, dla tego Gulab-Sing mnie- 
mał, gdy pokój w Auritsir wyniósł go do go- 
dności Maharadży i oddał mu Kaszmir, że tę 
prowincyę łatwo obejmie pod swą władzę. 
Gdy zatóm młody szeik opierać się zaczął, pa- 
dło podejrzenie, iż ktoś go do tego nakłania; 


jednak dopiero za pośrednictwem posła szaha ' 


zdołano podejrzenie zwrócić na Lall-Singa. Po- 
kazało się bowiem z zeznań tegoż posła, 1ż 
Lall- Sing rozkazał młodemu szetkowi opierać 
się, Kaszmiru nie oddawać i przyrzekł mu za 
to że durbar Lahory przy obrachunkach hara- 
czu, należnego mu z Kaszmiru, pewne wy- 
nadgrodzenia szeikowi zapewni. Wiadomo, że 
Lall Sing został złożony z urzędu i odwiezio- 
ny do Indyj Wschodnich; plan do tego postę- 
powania już we wrześniu r. z. ułożył guber- 
nator jeneralny, pojął bowiem, że niepodobna 
liczyć na trwałość pokoju pod panowaniem 
Dulip Singa, zostającego pod bezwarunkową 
władzą i wpływem matki. Kraj zatóm aż do 
roku 1857 zostaje pod administracyą rządu an- 
gielskiego, a z raportów jeneralnego guberna- 
tora i jego podwładnych pokazuje się, że no- 
we to urządzenie za zupełnie dobre uważają. 
Trudności spotykają tylko w zajęciu resztek 
rozpuszczonćj armii Sików, którym durbar do 
tego czasu zaległego żołdu nie wypłacił i w 
podciągnięciu pod adiministracyę mnóstwa dóbr 
koronnych, do powiększenia dochodu potrze- 
bnych, którycb większą część trzyma mnóstwo 
sirdarów jako lenność | podobne posiadłości bo- 
wiem oddają urzędnikom i dygnitarzom jako 
ensyę.) Jednak z powodu ostatnich wypad- 
ów potęga gubernatora jeneralnego tak sza- 
nowną jest w Sindzie, iż zapewne i te dwie 
trudności rychło pokona i da Pendżabowi or- 
ganizacyę na gruntownych podstawach spoczy- 
wającą. 

Według raportów z Dublina, gorączki i 
choroby głodem wywołane coraz bardzićj sze- 
rzą się w Irlandyi: i tak w domu pracyiprzy- 
tułku w Gork umarło w zeszłym tygodniu 245 
osób, podobna śmiertelność panuje w innych 
domach przytułku i w okolicznych hrabstwach, 

— Madryt LI Marca. — 

Na wczorajszem posiedzeniu senatu, mi- 
nister wychowania publicznego, na. skutek 
interpellacyi pana Burgos, oświadczył, że ga- 
binet całą uwagę zwrócił na podrożenie ar- 
tykułów żywności w stolicy i że przedsięwzię- 
to środki dla zapobieżenia nędzy. Książę de 
Veraguas oświadczył , że ayuntamento Ma- 
drytu, gdzie drożyzna bardzićj jak gdziekol-- 


1 
wiek, czyć się dała, podało projekt wcely-u- 
sunięcia tejże, 

Demonstracya esparterystowska, w dniu 5 
odbyta w Saragossie, na wczorajszćm posie- 
dzeniu, kongresu dała powód do krółkićj roz- 
prawy. Minister spraw węwnętrznych, pan Se- 
jas Lozana, oświadezył, że gabinet postano- 
wił używać systematu oporu wraz z systema- 
tem tolerancyi, ponieważ położenie kraju te- 
go systematu wymaga. Jakkolwiek gabinet jest 
przekonanym, iż władze Saragossy nic nie 
zrobiły dla wywołania podobnego poruszenia, 
jednak nie może pozostawić na posadzie poli- 
tycznego nagzelnika stolicy Aragonji i dla te- 
go tenże został odwołanym. Dalej miała miej- 
sce krótka rozprawa nad polityką progresistów , 
gdy stali u steru rządu i nad polityką mode- 
ratystów dla utrzymania porządku. Niektórzy 
z moderatystowskich deputowanych zarzucali 
progresistom okruciecnstwo i niepotrzebny roz- 
lew krwi, kiedy stronnictwo konserwatystów , 
jakkolwiek gotowe silną dłonią ster rządu pro- 
wadzić, jednak tylko prawa się trzyma. Pan 
de San Miguel oraz inni progresistowscy de- 
putowani zaprzeczali najmocuićj, by progresi- 
ści kiedykolwiek stali się winnemi zniewagi 
prawa i oświadczyli, że przed każdym trybu- 
nałem są gotowemi rozpocząć z swemi poli- 
tycznemi przeciwnikami rozprawę. Izba dalej 
przeszła do rozpraw nad adresem. 

Eco del Comercio i Clamor publico po- 
wstają mocno na to, że z Santander wielki 
wywóz zboża do Francyi ma miejsce W pierw- 
szym dzienniku czytamy: „Zapewniają, że prze- 
szło 6000 wozów używają do przewozu do 
Santander zboża przeznaczonego do Francyi. 
Dodają także, iż ogromną partyę zboża na 
rzecz rządu franeuzkiego zakupiono i że ksią- 
żę Rianzares ma ważny udział w tej speku- 
lacyl.* 

Głoszą , iż do Portugalii posłano pułkowni- 
ka i że ten ma służyć za parlamentarza po- 
między obydwoma stronami i uzyskać ukoń- 
czenie wojny domowej. 

Gazella donosi, że minister spraw wewnę- 
trznycb posłał pewnego znakomitego urzędni- 
ka swego wydziału do Anglii Francyi i Bel- 
gii, by ten zbadał system więzień w tych kre- 
jach 1 przywiózł z sobą stosowne materyały 
dla polepszenia systematu karnego we Francji. 
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Rozmaitości. 


TOLEDO, — BAJLEN. — ALHAMBRA — GRENADA. 
KORDUBA — KADYKS. 
{Ciąg dalszy.) 

W. miejscu gdziem przebył Gwadalkwiwir, arab- 
ska rzeka błyszczała jak złota szablica.  Gotowie 
Arabowie , Machomet, Napoleon , zakrwawih „tua 
widuokręg. Lecz zadna widzialna pamiątka, ża- 
due zwaliska uie marszczą postaci lej ziemi, któ- 
rćj nawet sama zima obwładnąć nie może.=- W 


miarę zbliżania się do królestwa Jeanu i Grenady 
nalura coraz obojętniejsza, nosi cechę wschodnie- 
go fatalizmu. 

Któż choć raz w życiu mie budował sobie w 
myśli maurytańskich króli pałacu? Kto w chwili 
oczarowania, nie wznosił tego ziemskiego raju, va 
spadku pomarańczowego wzgórza, gdzie wszystko 
uśmiecha się szczęścia zupowiednią ? Zwłaszcza je- 
zeli przez dwieście mil jarów rpłonnych obszarów 
umysł nie miał gdzie spocząć, szukasz chciwie o- 
czyma, zbliżając się do Grenady, téj oczekiwa- 
nćj onży. tego progu szczęśliwości , zroszonego 
wodami Koranu. Milczące łęgii jary, ponure sier- 
ra, wyłudniałe widnokręgi upadłe grody, Burgos 
Toledo, rzucały ci kolejno ten jedynie wyraz: Al- 
hainbra! Tajemnicze to słowo przeprowadziło cię 
niecierpliwego wielką Hiszpani pustynią ; przyby- 
wasz pełen gorącego pragnienia rozkoszy, spoko- 
ju, miłości, uciech jakby to magiczne imie, ro- 
ztwierając zakopane skarby, wypłacić ci miało w 
jednćj chwili długie lata oczekiwaniu. Dosięgasz 
narcszcie celu. Jeszcze zdyszany , podnosisz oczy 
pa ów zamek czarodziejski. O dziwy! wieczna u- 
tudo! Złowrogie wieże, nagie, groźne, powiąza- 
ne cytadclowym murem, wieńczą górę. Śtrzelnice 
rzadkie otwory, to jedyna ozdoba tych grobowych 
przybytków. Warownia, mury, wieże, tóż ma 
być uśmiech i radość Hiszpanii. 

Po nad Sgdową bramę, olbrzymia ręka w 
murze wykuta znak ci daje. Czyż to ręka Boga 
Koranu? słuchasz tego znaku i wstępujesz w obręb 
warowny. Wioska, najobmietzlejsza z spotykanych, 
przyjmuje cię w kręte uliczki. Miejscami czarne 
krzyże, poprzybijane na zwaliskach, wskazują że 
w tem samotnem miejscu człowieka zamordowano. 
Z głębi nędznych chałup wybija się dźwięk gita- 
ry, pomieszany z przykrym łoskotem kajdan ga- 
lerników. Tam na agładzony:n placu wznosi się 
zamek Odrodzenia. W miejsce pałaców arabów, 
znajdujesz siedzihę królów Kastylii; czarownego 
hurys przybytku strzeże widino Filipa IL. 

W cóż obróciła się Alhambra? czyżby szyder- 
eze duchy Koranu obaliły pałace maurytańskicgo 
króla? wodzą mnie szydząc pó Szkaradnej wiosce. 
Słyszę jak szepcą mi do ucha przy każdćj hału- 
pie: „Oto cudowna Alhambra, pałac ludzkiej szcze - 
śliwości, raj marzeń ułudnych! Czyż go inaczej 
malowała sobie wyobraźnia tak hsrtowna jak two- 
ja? Nietrudz się dale, , siadaj na wieczność całą, 
między temi kępami kwitnącej pokrzywy. Wie- 
rzaj mi, niebiańskie przybytki pyszniejszego nic 
posiadają wieńca." - 

Galernik jakiś, widząc zakłopotanie moje, wska- 
zał mi wspaniale końcem łańcucha małe nizkie 
drzwiczki, Pukam; olwierają się i w net zapadają. 
W tćj jak błyskawica szybkiej chwili, ujrzałem, 
uczułem to, czegoby mnie wszystkie lnblioteki o- 
rycntalistówy nie nauczyły mgdy. Stanąłem na po- 
dworcu drroyales, pośród pałacu mauryiapskich 
królów. w tej zmianie migien dokonanej, pozna- 
łem rękę wschodeich nckronantów, co jednem u- 
derzenien różczki czarodziejskiej, w Tysiąc iJe- 
dna Nocy, Przemieniają nędzną chatę w pałac ja- 
FE Kaja s Sztuka magiczna isiotnie dokonaną jnż 
gelowika can * z zaprogu brzęk okowów 
ta siódmego nieba. IE. nadony żyje uchylił WA 
majestatyczność mar$ wy. pojadem. dziką, 

J I Ów, do których obrębu wsze- 
dłem ; tym wojowniczym przybórze poznałem du- 
cha Koranu. Wieczna groźba, w Świętej księdze 
osłaniającą każde przyrzeczenie Mabometa, mu- 
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siała też oblec gniewliweini opony roskosze Alham- 
bry. Przybytek wiernego muzułinanina powimiet 
zdala postrachem przejmować ; groźba i postrach 
patrzeć winien z z-zdtośnego wież czoła, a radość, 
wesele, pokój zwycięzcy przyobiecany, ukrywać 
się mają pod gotowym narządem do wojny świę- 
tej. Zewnątuz bój, sztnrmy, bitwy, straże, wały 
i okopy, wewnątrz ogrody, bijące żródła, cieni- 
ste gaju, kolumnady, hurysek siedziby. Tak przy- 
jaciel Allaha okryty żelazem, z spuszczoną przył- 
bicą, zamyka w sercu miłości i roskoszy skarby. 
Przypomniałem sobie także, że wedłag Koranu, 
szczęśliwi, błogosławieni, podśycają radość swoją 
widokiem potępionych; w każdej rzeczy widzia- 
łem to pomieszanie niebieskiej roskoszy z trwogą; 
wskróś gaików sułtanek” przezierały grobowe i po- 
nure wieże, gdzie siedzieli winowajcy okrutnego 
wyglądajac wyroku. Eden Alhambry wszędzie 
pickła dotyka. 


Nicspodzianem szczęściem przyjechałem w samą 
wilię dnia świątecznego Grenady; już: wszystkie 
przygotowania do obchodu poczynione były. Wy- 
tryski wody, nierucbome zazwyczaj , spadały teraz 
w wanny spragnione. Lwy tylko kamienne, jak 
dobrzy muzułmanie, nie brały żadnego udziału 
w powszechnćj wesołości. Z ich paszczy wymy- 
kały się niekiedy szczupłe płaty piany, zamiast 
radosnych potoków wody, na które chrześciańska 
Grenada zapewne liczyta. -- Od razu uderzyłb moie 
zgodność długich muzułmańskich sklepień z temi 
wylryskowemi łukami; bądź to wskutek trafu, 
czy też przez istotne wykonanie pomysłu , artyśći 
arabscy, w budowie Alhambry, paśladoweli ! uwie- 
cznili w alabastrze te snopy "wodnej pary, to igra- 
nie fali, te płynne ściany, które słońce w drogie 
przemienia kamienie. A w pośrodku tego nienstan- 
nego ruchu, Alhambra pojawiała się jak głód wy- 
tryskujący z łona krzysziałów. Marmur faata- 
stycznemi kształtami radby grę fali przesadzić i ła- 
two było uchwycić w jaspisowych kaskadach, JE 
dno z tajemniczych podobieństw arcbitektury arab- 
skiej z krynicami Edenu Tysiące uroków, Za- 
czarowane zdroje w pałającym raju, pyszne dzi- 
wactwo przyrodzenia, świeżość, tajemnicze wody 
uwięzione w krainie duchów, oto co mi Alhambra 
na pierwsze . wrażenie przyniosła: drugie widok 
kwiatów we mnie wyrodził. Ściany i sklepienia 
są w nie ubrane jek szlak głębokiej wody. Kwia- 
ty z jaspisu, marmuru, porfiru srebra wyrobione, 
jeśmioy, zawilce, tulipany, goździki i róże, okry= 
wają ściany przedsionków i komnat, tak obficie 
jak wutworach poczyi Arabów i Persów. W tych 
gajsch marmurów z wonnością wierszy Saadego i 
Hafiza: oddycha miłość i krązą tajemnice kwia- 
tiw z głazem pożenionych. Przy odgłosie meu- 
stannym zdrojów, zdaje ci się, że czujesz oddech 
uśpionego ducha roślinności «w pośrodku oazy. A 
ten duch czyliż nie należy do świeżćj bursżli, 
zawsze młodćj i zawsze niewyczerpanćj, którćj Za- 
dna miłość skalać nie nagi A E 
albo s rot, albo błękit nieba pda 
e IE się w kabłąki ozdobne niezli- 
czonemi nesadzaniami w lazurowćj, fioletowej i 
szkurłetnej barwie, na  podobienstwo obłoków, 
które ronią niebiańską rosę na czoło szczęśliwych. 

(D. c. m.) 
M... m 
PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 2 do dnia 3 Kwietnia. i 
Piiscbmann Alexander, Zborowski Prosper ht., 


4 


Zagórski Alexander ob., Łopuszański Felix, Tara- 
siewicz Felix, z Galicyi ; ~- Zieliński Wincenty, 
Strzyżewski Alexander ob., z Polski. 


W yjechali z Krakowa. 
Lameli Antoni ob., do Galicyi; -- Winkler Teo - 
fil, Alexander Mikołaj, Constantin Georg, do Pruss, 


Doniesienia Urzędowe. 


Nro 1240. 
CESARSKO KRÓLEWSKI TRYBUNAL 
Miasia Krakowa i Jego Okręgu. 

Na skutek prośby PP. Aotouiny z Gadom- 
skich Szeligowskićj, Ludwiki z Gadomskich 
Smacierzyńskićj i Wincentego Gadomskiego, o 
przyznanie im w spadku po ojcu ś. p. Józefie 
Gadomskim połowy realności pod L. 7 w gmi- 
nie VII. M. położonćj. Trybunał po wysłucha- 
niu waiosku C. K. Prokuratora, w zastósowa- 
niu się do artykułu 12 ustawy Hypoteczućj z 
roku 1844 wzywa mogących mieć prawo do 
pomienionego spadku, aby z stósownemi dowo- 
dami w terminie miesięcy trzech do Trybunału 
zgłosili się, w razie bowiem przeciwnym po 
upływie terminu spadek pomieuiony zgłaszającym 
się spadkobiercom przyzuanym zostanie. 

Kraków dnia 4 Marca 1847 r. 
Prezes 
Majer. 
(2r.) Z. Sekr, P. Burzyński. 
CENY ZBOŻA 
Na iargowicy publicznej w Krakowie w Żch 
gaiuukach praktykowane. 
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Perłow cj pięknej zł age 6 
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Sporządzono w U. K. Biórze Kommissaryalu Pargowezo, 
hraków dnia 3] Marca 1847 r. 
U. R. Komunissarz Targowy. 
W. Dobrzanski. 
C. K. Adjunkt Pszorn. 


sa S T 
Cesarsko KRÓLEWSKI NOTANYUSZ PUBLICZNY. 
Miasta Krakowa i Jego Okregu. 

Odnośnie do polecenia C. K, Trybunału M. 
Krakowa do N. 1883 dnia 29 Marca 1847 r. 
wydanego, w drodze periraktacyi spadkowéj, 
odbędzie w dniu 6 Kwietnia 1847 r. w domu 
N. 680 przy Małym Rynku o godzinie Y z ra- 
na sprzedaż przez publiczną licytacyą : bielizny, 
sukieu . mebli, stolarszczyzny, sreber, koszto- 
wności i tym pndobaych ruchomości. O czem 
Szenowną Publiczność niniejszym zawisdomia. 

Kraków dnia | Kwietnia 1847 r. 
(3r.) (podpisano) Fr. Xaw. Placer 


Doniesienia prywatne. 


Dyrekcya Towarzystwa Kredytowego w 
Królestwie Polskićm , podała do publicznćj wia- 
domości iż z dniem 1 Maja r. b. rozpoczyna 
się udzielanie nowych kuponów osobom skła- 
dającym tejże Dyrekcyi Głównej Listy Zastaw- 
ne jako i Talony (Głowy) dawnych kuponów, 
a to przy zachowaniu niektórych formalności. 

Podpisany dom handlowy zawiadamia prze- 


to interesowaną Publiczność iż przyjmując na 
siebie pośrednictwo wystarania się na drodze 


właściwéj i w najkrótszym czasie o nowe Ku- 
po za policzeniem umiarkowanéj prowizyi 

ankierskiej, bierze zarazem na siebie odpo- 
wiedziałność za powierzone onemu w tym ce- 
lu Listy Zastawne równie jako i za tosamość 
Numerów onych—wyjąwszy ten wypadek gdy- 
by któren z deponowanych Listów Zastawnych 


jako kwestyonowany, przez samą Dyrekcyą Głó- 
wną Towarzystwa Kredytowego zatrzymanym 
został. 
W Krakowie dnia 1 Kwietnia 1847 r. 
(Ir) Antoni Hoelzeł 
W Rynku Głównym przy ulicy Sławkowskićj Nr. 452. 
W Michałowicach, obok Ko- 
mory celnćj ces. ros. 18° rzędu, 
jest do wypuszczenia od 24 Czerwca 1847 r. 
w roczną dzierżawę, OBERZA murowana z 
Zajazdem, wraz z trzema Szynkami i jednym 
zajazdem w samćj wsi Michałowice gdzie prze- 
szło 500 ludności znajduje się. Życzący sobie 
takowąż Propinacyą trzymać i dowiedzieć się 
o warunkach, zechce się zgłosić do Dworu 
Michałowskiego. 


